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L E K C J A

z listu św. Paw ia do Rzymian, r. 13.
Bracia: Nie bądźcie nikomu nic winni, tylko 

abyście się społecznie miłowali; bo kto miłuje mz- 
niego, zakon wypełnił. Albowiem: Nie będziesz
cudzołożył. Nie będziesz zabijał. Nie będziesz 
kradł. Nie będziesz mówił świadectwa fałszywego. 
Nie będziesz pożądał: i jeśli jest które insze przy­
kazanie, w  tern słowie się zamyka: Będziesz miło­
w ał bliźniego twego jako siebie samego. Miłość buz- 
niego złego nie czyni. Wypełnienie tedy zakonu 
jest miłość.

E W A N G E L J  A
u św. Mateusza r. VIII, w. 23—27.

W  on czas: Gdy Jezus wstąpił do łodzi, weszli 
za Nim uczniowie Jego. A oto burza wielka zer­
w ała się na morzu, tak, iż fale zaczęły łódź zale­
w ać; On tymczasem spał. I zbliżyli się doń ucznio­
wie Jego i obudzili Go, mówiąc: Panie, ratuj nas, 
giniemy! Jezus zaś rzekł im: Dlaczego się boicie, 
wy małej w iary? I zaraz powstał, nakazał wichrom 
i morzu, i stała się wielka cisza. Ludzie zaś zdu­
miewali się i mówili: Kimże On jest, że wichry i 
morze są Mu posłuszne?

Na ursssystośl Oaysuzenia Na£&. M. P.
L E K C J A .

z proroctwa Malachjasza, r. III.
To mówi Pan  Bóg: Oto ja posyłam Anioła me­

go, a nagotuje drogę przed obliczem mojem.  ̂ A 
wnet przyjdzie do kościoła swego Panujący, które­
go wy szukacie, i Anioł przymierza,  ̂którego wy 
chcecie. Oto! idzie, mówi Pan Zastępów, a kto bę­
dzie mógł myślą ogarnąć dzień przyjścia Jego? i 
kto się ostoi na widzenie jego? Bo On, jako ogień 
wypalający, i jako ziele farbierskie; a usiądzie w y­
palając i wyczyszczając srebro, i wyczyści Syny 
Lewi, i przecedzi jako złoto i jako srebro, i będą 
ofiarować Panu ofiary sprawiedliwości. I spodoba 
się Panu ofiara Judy i Jeruzalem, jako dni wieku, 
i jako dawne lata; mówi Pan Wszechmogący.

E W A N G E L J A
u św. Łukasza w rozdziale II, wiersz 22—32.

W on czas: Po upływie dni oczyszczenia Ma- 
rji, według praw a Mojżeszowego, zanieśli Jezusa cio 
Jerozolimy, aby Go stawić przed Panem, jako prze­
pisano w  zakonie Pańskim, iż: „Każdy pierworodny 
płód męski ma być Panu poświęcony", aby złozyć 
ofiarę z pary synogarlic, albo z dwojga gołąbkow , 
jak to nakazywał zakon Pański. — A oto żył w  Je­
rozolimie człowiek, imieniem Symeon, mąż spra­
wiedliwy i pobożny, który oczekiwał pocieszenia 
Izraela, a Duch Święty był z nim. I od Ducha 
^wietego otrzymał objawienie, że nie umrze, nóki

nie ujrzy Chrystusa Pańskiego. A wiedziony Du­
chem, przybył do świątyni. A gdy wnosili Dziecię 
Jezus Rodzice Jego, aby spełnić za N ieprzepis pra­
wa, wtedy on wziął Je w  objęcia swe i wielbił Bo­
ga, i rzekł: Teraz wypuszczas sługę Swego, Panie, 
jako mówiło słowo Twe, w  pokoju; albowiem 
wzrok mój ujrzał Tw e Zbawienie, któreś zgotował 
wobec wszystkich ludów: Światło wśród pogan 
na ich oświecenie, i chwałę ludu Twego, Izraela.

A .  "O'
Któż nie wie, na ile niebezpieczeństw i przygód 

byw ają narażeni ludzie, odbywający dalekie mor­
skie podróże. Okręt, który ich niesie, lada chwila 
może ulec w walce z wzburzonemi żywiołami, lub 
rozbić się o podwodne skały. Szczęśliwy, kto w te­
dy zdoła uchwycić najmniejszy szczątek rozbitego 
okrętu i z jego pomocą dopłynąć do bezpiecznej 
przystani; jakże będzie szukał, jak silnie uchwyci tę 
deskę zbawienia. Życie ludzkie byw a bardzo słu­
sznie przyrównywane do podróży po wzburzonetn 
morzu. Dopóki tu pielgrzymujemy, każdy z nas 
ulec może w  walce z nieprzyjaciółmi zbawienia, 
popełnić grzech ciężki, który nas pogrąża w  otchłań 
piekielną. Ale Bóg w dobroci nieprzebranej, i dla 
nas zgotował deskę ratunku, mogącą nas doprowa­
dzić do przystani wiecznej szczęśliwości, a tą  deską 
jest Sakrament pokuty św. O nim to obecnie mó­
wić -zamierzamy.

Owoce Sakramentu pokuty św. W  sakramen­
cie pokuty dostępujemy odpuszczenia grzechów, po 
chrzcie św. popełnionych, bez względu na ich wiel­
kość i liczbę, byleśmy tylko szczerze za nie żało­
wali.

W ładzę odpuszczenia grzechów dał sam Pan 
Jezus Apostołom i ich następcom, gdy po zmar­
twychwstaniu tchnął na Apostołów 1 rzekł: »w ®*s 
mijcie Ducha świętego, których odpuścicie grzechy, 
są im odpuszczone, a których zatrzymacie, są za­
trzymane."

Razem z grzechami odpuszcza nam Pan Jezus 
w  Sakramencie pokuty św. karę wieczną, pa którą 
przez grzech zasłużyliśmy. O jakże Bóg jest o- 
bry! zamiast odrzucać nas niewdzięcznych, którzy 
niepomni na dobrodziejstwo chrztu św. śmiertelnie 
Go obraziliśmy i złamali przysięgę, na chrzcie sw. 
uczynioną; On pierwszy wyciąga do nas ręce i po­
daje łatw y sposób stania się na nowo dziećmi Jego. 
A ten cud miłosierdzia dzieje się nie raz, lub dwa 
razy, ale ilekroć popadłszy w  coraz nowe grzechy, 
z ufnością uciekamy się do Boga.

Sakrament pokuty św, przywraca nam utraconą 
łaskę uświęcającą, albo ją pomnaża, ^  
nie utracili: sprawia, że dobre nasze uczyniąi stają 
się zasługującemi na żywot wieczny. Gdy Pan Je; 
zus rzekł do Łazarza, zmarłego od dni czterem  
„Łazarzu, wynijdź z grobu". Ł a z a r z  powstał pełen 
życia, wielbiąc Boga. Tak samo, gdy kapłan na
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cenia sw ego , w ese lą  s ię  z  nim razem  i A niołow ie.
,.Pow iadam  w am  —  nauczał Pan Jezus —  żeć  w ięk ­
sza  będzie radość w  niebie nad jednym  grzesznikiem  
pokutę czyniącym , niż nad dziew ięćdziesiąt i dzie­
w ięciu  spraw iedliw ych, którzy nie potrzebują po-

Sakram ent pokuty nietylko nas u w esela  ale i 
umacnia, udzielając osobne łaski do pobożnego ży ­
cia. P o  dobrze odbytej spow iedzi św . stajem y się  
za w sze  lepszym i, ochotniej i mężniej zw alczam y po­
kusy i nam iętności. C zęste, a godne przystępow a­
nie do spow iedzi św . doprowadza do w ielkiej do­
skonałości, czego  w y m o w n y  przykład dają nam  
Św ięci P ańscy .

Zbliżajmy się  tedy z jak najlepszem przygoto­
waniem  do Sakramentu Pokuty, korzystajmy  często  
z tak potężnego środka zbaw ienia, naśladujmy 
szczery  żal i pokutę św . Piotra, św . M agdaleny i 
Innych pokutników, postanawiając nadal unikać pil­
nie sposobności do grzechu, stosow ać się do nauk i 
przepisów  spow iednika i u żyw ać środków  skutecz­
nych do popraw y życia, prosząc Boga gorąco o  ła­
skę do tego potrzebną. Amen.

HarcFn Wadowfta.
. — wyjść na pierwszego po króluj _  wv
krzyknął Marcinek, klóry siedząc w kacie stołu b u ­
chał bacznie wszystkiego co mówił ksiądz proboszcz

to podobało2 setniebreW ™  **

lagoLTrzIu:™ * * * *  P'0b0SZCZ * * * * *  *
— A cóz to dziwnego w naszej Polsce, która so­

bie niegdyś prostego chłopa kołodzieja Piasta obrabi 
me na pierwszego po królu, ale na samego króla.

Tu ksiądz proboszcz zaczął wiele pięknych rzeczy 
opisywać z historji polskiej, w szyscy słuchali go cie­
kawie i każdy z chłopków czuł się niezmiernie dum­
nym i szczęśliwym, że mu Bóg w swej łasce nieprze­
branej pozwolił urodzić się Polakiem, a nie żadnvm in­
nym cudzoziemcem.

Ale najmocniej i najgłębiej jakoś ugrzęzły słowa 
proboszcza w  głowie i sercu Marcinka. Siedział cały 
jak w  ogniu, a oczy mu się świeciły jak dwa w ęg:e 
rozpalone, i różne, przeróżne jakieś myśli kręciły mu 
się po głowie. A kiedy się nareszcie skończyła gości­
na i w szyscy się porozchodzili, Marcinek wymknął sic 
cichaczem na ogród, i usiadłszy w cieniu pod starą 
gruszą, długo coś dumał i dumał. Niebawem nauesr'a 
noc, Marcinek ani oka nie zmrużył, przewraca! się na 
wszystkie boki, a starej Szymonowie zdało się nawet, 
że coś gada sam do siebie.

Jak tylko zaświtało, Marcinek był już na nogach,
I kręcił się czegoś po wszystkich kątach.

— A gdzie ty się tak rano wybierasz? — zapyta: 
stary Szymon, zaledwie otworzywszy oczy.

— Pójdę w  pole, czy  nie ma jakiej szkody — od­
powiedział Marcinek, ale zająknął się na razie.

— Ha, dobrze — mruknął stary Szymon.
A Marcinek przystąpił do niego, i żegnając się ni­

by, zaczął Szymona i Szymonową tak serdecznie ca­
łować po rękach, że aż mu się łzy zakręciły w  oczach, 
jakby Bóg w ie w  jak daleką wybierał się drogę.

— Co tobie chłopcze? zapytała zdziwiona tem 
Szymonową.

Ale Marcinek nic nie odpowiedział, tyłko jeszcze 
raz oboje pocałował w  ręce, i prędko wymknął się z 
chaty.

I mija godzina, mijają dwie i trzy i cztery, nadcho­
dzi południe, ba i zmrok zapada nareszcie, a Marcin­
ka jak nie widać tak nie widać. Przestraszył się okru­
tnie Szymon, zaczęła lamentować Szymonową, i na 
wszystkie strony jęli rozbijać się za chłopczyną, nie 
daremnie; znikł jakby kamień w  wodę wrzucił.

Dopiero nazajutrz rano wyszła do chaty Szymo- 
nowej sąsiadka Tomaszowa, i rzekła:

— Nie troszczcie się o Marcina, i nie szukajcie go 
nadaremnie, bo ja go spotkała jak wychodził ze wsi; 
kazał wam srę pokłonić i podziękować za wszystko 
dobre, i prosić byście mu nie byli krzywi, bo on za 
wolą Bożą wybrał się w  Świat daleki.

Jakby piorun w  nich uderzył, tak się na razie za­
frasowali starzy Szymonowie, ale iż oboje byli mocni 
w  wierze chrześcijańskiej, więc się z pokorą poddali 
woli Boskiej.

— Już snać sam Pan Bóg nie chce abyśmy mieli 
dzieci — mruknął stary Szymon i łzę otarł z oczu, a 
Szymonową odmówiła tylko pacierz do Matki Boskiej 
i nic nie rzekła.

I dzień za dniem minęły cztery lata. Szymonowie 
utulili się już powoli w  żalu po stracie Marcinka, a sa-
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memu Szymonowi wypadł jakfś interes do Krakowa. 
W świątecznej kapocie, w czapce na zawiasach, prze­
chadzał się poczciwy starowina po ulicach starego 
miasta, które tyle wielkich czynów widziało w swoich 
murach, i od wieków służyło za siedzibę naszym kró­
lom walnym i sprawiedliwym. Aż też nagle przysta­
nął na miejscu jak wryty i krzyknął głośno.

Tuż koło niego przeszedł ulicą jakiś biedny stu- 
dencik z książkami pod pachą i z garneczkiem w ręku. 
Stary Szymon patrzy i własnym oczom nie wierzy. 
Toż to Marcinek, żywy Marcinek.

A i on się wtem obrócił i poznał starego Szymo­
na, i na razie z otwartemi ramionami chciał poskoczyć 
ku niemu, ale w tern nagle się zawahał, bo mu przy­
szło do głowy, że może stary Szymon zechce go na 
gwałt odebrać ^e szkół i odwieźć do domu. Więc też 
jak da nagle susa, jak skręci w ulicę, ta i zgubił się 
w jednem mgnieniu oka.

Długo stał Szymon na miejscu i patrzał za ucie­
kającym, ale mu się już daleko lżej zrobiło na sercu, 
boć przekonał się, że Marcinek nie z rozpusty puścił 
się w świat, jeno uczciwie i godziwie myśli wyjść jak 
to mówią na ludzi.

Wrócił do domu i opowiedział wszystko swojej 
starej, a i ona uradowała się setnie, i gorąco pomodliła 
się do Boga, aby pobłogosławił chęciom i pracy Mar­
cinka.

I owóż znowu, już nie dzień po dniu, ale roczek 
pô  roku, minęło lat kilkanaście. Stary Szymon to już 
dziaduś na prawdę, a Szymonowa już babula zgrzy­
biała, kiedyś wtem przed ich zagrodę zajeżdża kolasa 
wspaniała, a z niej wyskakuje w czarnej rewerendzie 
jakiś ksiądz, młody jeszcze latami, ale dojrzały stat­
kiem i powagą.

Ledwie co obaczył go stary Szymon, a poskoczył 
jak szalony, i w niebogłosy wykrzyknie:

— Marcinek!
W samej rzeczy był ci to on a nie kto inny. Choć 

jeszcze tak młody wiekiem, został już dla swego stat­
ku i rozumu proboszczem u św. Florjana w Krakowie, 
i przyjechał teraz odwiedzić swych starych opieku­
nów. I radość też była radość w Szymonowej chacie; 
cóż się też nie napłakali oboje starzy, i ksiądz Marcin 
beczał z nimi niby dziecko, i całował ich po rękach 
jako swych dawnych dobrodziejów.

I nie odmówiłby jeszcze jedno Zdrowaś Marja, 
a już zleciała się wieś cała; wszyscy znajomi i sąsia­
dzi garnęli się oglądając Marcinka, co w tak krótk. cza­
sie bez niczyjej pomocy wyszedł na księdza i probosz­
cza w Krakowie. On sam im opowiadał długo i sze­
roko jak pokończył szkoły i otrzymał poświęcenie na 
księdza, a za łaską biskupa i króla został niebawem 
proboszczem św. Florjana w Krakowie. Chciał też 
Szymona i Szymonową wziąść do siebie na mieszka­
nie, ale się oparli starzy, bo już chcieli umierać we 
wsi gdzie się narodzili. Wyprosili sobie tylko od księ­
dza proboszcza, żeby ich przynajmniej raz do roku od­
wiedził w ich chacie, i pamiętał o nich zawsze tkli- 
wem sercem.

Przyrzekł im to ksiądz Marcin i dotrzymał wier­
nie słowa; a kiedy za lat kilka podobało się Bogu obo­
je staruszków powołać do siebie, to ksiądz Marcin sam 
spowiadał ich na śmierci, i namaścił olejem świętym 
i potem sam złożył w grobie.

Słynąc z wielkiego rozumu i głębokich nauk, nie 
pozostał ci on całe życie proboszczem u św. Florjana. 
Sława o jego mądrości i życiu cnotliwem rozbiegła 
sie tak daleko, iż król i biskup i naród cały zwrócili

na niego swoje oczy. Ksiądz Marcin nazywany, od te» 
go że się urodził chłopem, Kampiusem, co znaczy po 
łacinie Polowym, rósł coraz więcej w znaczenie, i co­
raz większe spadały na niego honory i urzęda. Za lat 
kilka został kanonikiem, a nareszcie kanclerzem aka­
demii krakowskiej, to jest pierwszym przełożonym 
najwyższej szkoły w Krakowie, a tem samem w całej 
Polsce. Była to godność wspaniała; ksiądz Marcin zna­
czył tyle co biskup bez mała!

Mówią ludzie, że kiedy hojnie spływały na niego 
honory, to było wielu takich, co mu zazdrościło jego 
szczęścia, a nie mogąc mu sprostać ani w nauce ani 
w życiu bogobojnem, wyrzucali mu po za oczy jego 
chłopskie pochodzenie. Nie zważał na to ksiądz Mar­
cin, i tylko kiedy wyszedłszy na kanclerza ubrał się 
w wspaniały płaszcz aksamitu jak przystało jego go­
dności, a wszyscy zazdrośnie musieli mu oddawać głę­
bokie pokłony, to połę płaszcza podniósł do góry i 
rzekł do składu:

„Dziękuję ci aksamicie,
Kłaniają się Wadowicie".

I tem jednem tylko powiedzeniem żartobliwem, 
zemścił się na swych nieprzyjaciołach. Że zaś tak bar­
dzo słynął z rozumu i miał taką naukę wielką, więc 
kiedy tylko biskupi i prałaci zjeżdżali się do Rzymu 
do Papieża, zawsze z Polski wyprawiano naszego 
Marcina Polowego do wszelakiej narady. Trzy razy 
też jeździł Marcin Polowy do Rzymu i biskupi z ca­
łego świata, ba nawet sam Ojciec św., nie mogli się 
nadziwić jego nauce i jego rozumowi, i słuchali bacz­
nie na każde jego ,słowo. A czcigodny ksiądz Marcin, 
choć tak wielką był osobą, nie zapierał s ę nigdy, że 
z chłopskiego pochodził stanu, i tam opowiadał, że za 
młodu pasał bydło i pracował w polu jak każdy inny 
chłop.

Oczywiście, że wyszedłszy do tak wielkiego ho­
noru m ał Marcin Polowy i bogactwa nie małe, ale u- 
żywał on ich tylko na dobro ludzkie i chwałę Bożrf, 
Szczodrą ręką sypał jałmużny potrzebnym, a nie zapo­
minał też szczególnie o swych Wadowicach. Własnym 
kosztem założył szkołę i szpital w mieście, i cały swój 
majątek zapisał na utrzymanie tych dobroczynnych 
zakładów.

Przeżywszy lat ośmdziesiąt rozstał się z światem 
dnia 28 stycznia roku 1641. Wielki żal za nim powstał 
nie tylko w samym Krakowie ale w Polsce całej. Cia­
ło jego złożone w kościele św. Florjana w Krakowie, 
a na wspaniałym nagrobku z marmuru wypisano 
wszystkie jego godności 1 zasługi. Był to mąż 'wielki; 
i cnotliwy, i pamięć po nim nie zginie po wieczne1 
czasy.

Tak to w naszej Polsce dawnej, byle chęć szczera 
i wytrwałość prawdziwa, a z chłopskiej chaty można 
było łacno przyjść do pańskiego pałacu, i zamiast 
siermięgi i płótnianego kaftana przywdziać szaty as 
złota i aksamitu!

Wypadek w kamawa'e.
Było to ku końcowi karnawału. Na ulicach War­

szawy brzęczące dzwonkami sanki nr gały w rozmai­
tych kierunkach, wioząc postrojone pary na miejsca 
uciech i rozrywek. Noc była pogodna, a łagodne świa­
tło księżyca zastępowało dostatecznie blask gazowych 
latarni; okna większej części domów ponrmo spóźnio­
nej godziny, jaśniały światłem, ochoczy dźwięk mu­
zyki mieszał się z gwarem ulicznym, przybierając ró­
żne odcienia, począwszy od dobranej kapeli ożyw?*-'
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cej salony możnych, aż do szynkownej katarynki. 
W śród wesołego tłumu różnorodnych postaci, przebie­
gających chodniki Nowego Świata, dążył z pośpiechem 
dziesięcioletni może chłopczyna, blady i nędznie ubra­
ny, który trzymając w ręku sporą flaszeczkę z lekar­
stwem, biegł, nie oglądając s:ę na nikogo, z widoczną 
niecierpliwością, znać chcąc uniknąć ciągłego wymija­
nia przechodniów. Zamierzał właśnie przejść na drugą 
stronę ulcy, gdy poślizgnąwszy się na obmarzniętych 
flizach, został potrąconym od dwóch jakichś elegan­
tów, tak mocno zajętych rozmową, że nie mieli nawet 
czasu obejrzeć się, pomimo głośnego krzyku biednego 
dziecka i brzęku upadającej flaszeczki.

— Mój Boże! — wołał, grzebiąc się w śniegu 
chłopczyna, cóż ja teraz pocznę, co powie biedny cho­
ry ojciec, co powie babula, jak bez lekarstwa wrócę 
do domu? Gdybym przynajmniej mógł znaleźć re­
ceptę... płacz przerwał mowę biedaka, otrzepał lichą 
swą odzież i zaczął szukać, przy szczątkach potłuczo­
nej flaszeczki, zawieszonej przy niej recepty. Wkrótce 
papier znaleziony zaszeleścił w ręku chłopca, lecz ra­
zem drugi jeszcze dość spory przedmiot ciemnej bar­
wy, leżący obok chodnika zwrócił na siebie uwagę.

Była to spora skórzana torebka z przerwanym rze­
miennym paskiem, pełna jak się zdawało papierów, o 
ezem świadczyła znaczne jej objętość. Chłopiec uchwy­
cił ją skwapliwie, a zapomniawszy chwilowo o swoim 
smutnym wypadku, zaczął się jej starannie przyglądać 
ze wszystkich stron, obracając ją w rękach. Z począt­
ku zadrżał z radości na myśl, że może w tej torebce 
znajdzie pieniądze, które mu wynagrodzą poniesioną 
stratę, nie pomnąc na to, że grzechem byłoby korzystać 
z cudzego dobra, które przypadek oddał w jego ręce. 
Ale torebka była zamknięta na klucz, nie mógł więc 
nawet zaspokoić swej ciekawości i na nowo przypom­
niawszy sobie niemiłą prz3rgodę, boleśnie płacząc, udał 
się ku domowi.

Stanąwszy przy drzwiach, lubo cały drżał od zim­
na, nie śmiał wejść do lichej izdebki na poddaszu, gdzie 
mieszkał razem z ojcem i sędziwą babką, która od pie­
luch prawie zastępowała mu miejsce wcześnie zmarłej 
matki. Przez cienkie drzwi tego schronienia^ nędzy, do­
chodziły ciężkie jęki chorego, które boleśnie raniły 
serce biednego chłopca; niespokojne kroki staruszki, w 
niecierpliwości chodzącej po izdebce, nie uszły także 
jego uwagi. Nie mogąc dłużej wytrzymać, stanął na 
progu; biedna kobieta z okrzykiem radości rzuciła się 
•-^przeciwko niemu.

Dawaj prędko lekarstwo Stasiu! — zawołała 
niecierpliwie; ojcu coraz to gorzej, może mu też się 
polepszy, jak go zażyje.

Staś upadł na kolana przed babką, wypuszczając 
t  rąk znaną już nam torebkę, którą dotąd miał przy 
sobie. Przelękniona staruszka z rozpaczą prawie w y­
słuchała opowiadania swego wnuka, co pomimo żalu 
i pomieszania nie pominął i najmniejszego szczegółu. 
Z krwawemi łzami prawie zbliżyła się do łóżka, na 
którym syn jej, ciężką złożony chorobą, zdawał się 
walczyć ze śmiercią ostatkiem sił, jakie mu pozo­
stawały. ,

— Ha! moje dziecko — rzekła, przytulając do 
piersi biednego Stasia — znać Bóg chce nas na tym 
świecie ukarać za nasze winy, kiedy dopuszcza na nais 
tak wielkie nieszczęście... ależ On zawsze jest nie ty - 
ko sędzią, lecz i ojcem ludzi, módlmy się więc do Nie­
go, aby nas nie zostawiał sierotami. Tu staruszka zło- 
żywsz3r ręce, cicho modlić się zaczęła; chłopczyna 
prawie odchodził od przytomności z płaczu.

Zbytecznem byłoby opisywanie reszty tej nocy, 
która upłynęła dla biednej staruszki na modlitwie i 
czuwaniu przy chorym. Staś tylko znużony płaczem i 
utrudzeniem zasnął twardym snem dziecka na podło­
dze przy łóżku ojoowskiem.

Nazajutrz po przetarciu ócz zaspanych, pierwszym 
przedmiotem nasuwającym się jego uwadze, była zna­
leziona torebka, dotąd leżąca na ziemi; widok jej przy­
pomniał mu wczorajszy wypadek, i znowu boleśnie 
płakać zaczął. Pocieszyła go jednak babka, zapewnia­
jąc, że chory nad ranem znacznie się uspokoił i dotąd 
smacznie zasypia. Gdy jeszcze to mówiła, dało się 
słyszeć niecierpliwe pukanie do drzwi, wkrótce zdu­
mieni mieszkańcy poddaszu ujrzeli przed sobą jakiego! 
nieznajomego człowieka, trzymającego w ręku fla­
szeczkę apteczną. Na zapytanie staruszki, co go do 
nich sprowadza, odpowiedział z pośpiechem, że syn 
jego będąc wczoraj wieczór w aptece, przez nieuwagę 
zapewne wziął lekarstwo Stasia, pozostawiwszy swo­
ją flaszeczkę na stole, w  chwili, gdy ten był zajęty 
liczeniem pieniędzy; że zaś powtórnie wróciwszy się 
do apteki, nie mógł już naprawić uczynionej pomyłki, 
wrócił z płaczem do domu. Przepędziwszy noc całą w 
okropnej niespokojności ojciec nieuważnego  ̂ chłopca, 
pobiegł jak najspieszniej do cyrkułu, chcąc się dowie­
dzieć o mieszkaniu chorego, dla którego nierozważny 
postępek dziecka mógł stać się tak zgubnym, gdzie po 
długiem oczekiwaniu udzielono mu potrzebnej wiado­
mości. ,

Człowiek ten należał do zamożnej rzemieślniczej 
klasy, bez uniesienia usłyszał o wczorajszym wypad­
ku Stasia; wzruszony w głębi duszy widokiem nędzy 
poczciwych ludzi, postawił na stole przyniesione le­
karstwo i opuścił poddasze, uwielbiając cudowną moc 
Opatrzności, która niepojętemi dla nas częstokroć spo­
sobami ocala nas od grożącej zgub3 •

Po jego odejściu staruszka uspokojona nieco prze­
dłużonym snem chorego, zaleciwszy Stasiowi pi ne 
strzeżenie ojca, wyszła z domu celem kdka
niezbędnych artykułów do życia za parę groszy, kto 
i e i  jeszcze pozostawały, biorąc ze s o b ą  torebkę zna 
leziona przez wnuka z zamiarem odniesienia jej do 
kantoru Kuriera Warszawskiego, sP ° ^ iewa]ąc się 
słusznie jakowejś nagrody za znalezne. Ale Bog cudo 
wny w swoich wyrokach gotował jej nagrodę' 
rńżeli sie mogła spodziewać, gdyż przyszedłszy do 
" m ie r in e S  mielsL, zastała tam 
go którym był... własny jej syn staiszy, co zrob  ̂
znaczny majątek w handlu w jednem z odległych miast 
niemieckich, przybył na nowo do ™ dm nego £  ^  
chcąc się wywiedzieć o losie matki iu b ra łao d  ktoryc 
lat już kilka żadnej nie odbierał wiadomości.

pomyślne to zdarzenie zmieniło zupełnie P°J>*

wr̂ enk ẑdrow^ ĵcu Ŝ Ŝ^ ĉ̂ wemu ôlaraô

ruszka, która z takiem poddaniem się ^ ł a  megdy^ 
swa nedze, ilekroć spostrzegła czyje czoło zacnm 
rzone jakim smutnym wypadkiem, niosła zawsze po­
moc i pociechę, a przytaczając
nie, nauczała innych własnym przykładem, że nigdy 
nie godzi sie szemrać przeciw wyrokom ° P atr^ ^ ’ 
gdyż ona najlepiej zna i nasze serca i  nasze potrze y.


